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Kok XXII.

Stworzenie świata w świetle nauki i Objawienia Bożego.
II.

STszystko, cośmy przed tygodniem o począ- 
tkach świata powiedzieli, należy wyłącznie 

łj do dziedziny wiedzy. Poznaliśmy, jak to 
S nauka wywodzi powstanie wszechświata 

z mgły gazowej, jak to w ciągu długich milionów 
lat ziemia nasza powoli tężała, podlegając bez­
ustannym przeobrażeniom, aż wreszcie stała się 
sposobną do przyjęcia ną łono swe życia. Pojawiły 
_6ię-aaniej, .tofeliny, zwierzęta i człowieK.

Tyle nam powie wiedza. Ale i ona nie umie 
wytłumaczyć, skąd się wzięła owa pier­
wotna mgławica gazowa i skąd zna­
lazło się na wystudzonej już ziemi 
życie. Otóż tu właśnie przychodzi w pomoc Ob­
jawienie Boże, Pismo święte w prostych słowach 
opowiada, że na początku niczego jeszcze nie było, 
był tylko Bóg sam. A więc On jest pierwszą przy­
czyną istnienia świata. Ową mgłę gazową On 
stworzył i ży­
cie na ziemi 
On wzbudził.

Prawda, 
żeśmy się w hi- 
storyi św. nie 
uczyli ani o 
mgławicy gazo­
wej, ani o po- 
w'ołnem krze- 
pnieniu kuli 
ziemskiej, jako 
też Pismo św. 
w opisie stwo­
rzenia świata 
ani słowem nie 
wspomina o tern 
wszystkiem, I 
dlatego leniów, 
wyczytawszy w 
jakiej książce 
naukowej opis 
powstania świa­
ta wedie badań 
wiedzy ludz­
kiej, zaczyna 
wątpić, czy to,
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,Kitdy zawieszał fundamenty ziemi

co Pismo św. o stworzeniu świata mówi, może być 
prawdą. Boć na pierwszy rzut oka zachodzi pewna 
niezgodność między Biblią a nauką. Nauka twierdzi, 
że siły, które Bóg włożył w materyę, mogły same 
działać dalej — oczywiście według planu Boskiego — 
i według tego planu już same utworzyły ciała nie­
bieskie, jak słońce, gwiazdy i ziemio, a Pjsmo św. 
wyraża się, że Pan Bóg sam wszystko robił po 
kolei. Dalej: nauka dowodzi, że utworzenie się 
świata trwało miliony lat, a w Biblii czytamy o sze­
ściu tylko dniach. Atoli są to tylko sprzeczności 
pozorne. Przecież ten sam Bóg, który jest Stwórcą 
przyrody, jest również autorem Pisma świętego. Nie 
może się więc jedno drugiemu sprzeciwiać. Chodzi 
tylko o to, w jaki sposób należy rozumieć słowa 
Pisma św., aby wiara pod tym względem zgadzała 
się z wiedzą.

Przedewszystkietn trzeba , pamiętać o tern, żo 
Mojżeszowi, który z natchnienia Bożego opisał 

dzieje stworze­
nia, nie cho­
dziło o wykład 
nauk przyrodni­
czych, o drobia­
zgowe przed­
stawienie roz­
woju wszech­
świata, jak je 
podaje wiedza. 
Jego głów nym 
celem jest, po­
dać ludowi ży­
dowskiemu, ży- 
jącemu wśród 
samych pogan, 
tę najważniej­
szą prawdę, że 
jest tylko jeden 
Bóg, że On to 
stworzył świat 
z niczego, że 
słońce, gwia­
zdy, księżyc, 
którym poga­
nie cześć boską 
oddawali, nie

Obraz Michała Aniela.
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Bą bogami, tylko dziełem rąk Najwyższego, podług 
którego woli wszystko się dzieje. I dlatego Pismo 
święte mówi jedynie opierwszej przyczy­
nie wszechrzeczy, którą jest Bóg, a drugiemi 
przyczynami, owemi siłami, które Bóg włożył 
w przyrodę, wcale się nie zajmuje, pozostawiając 
tę dziedzinę badaniom rozumu ludzkiego. Stąd to 
Mędrzec Pański mówi, że Bóg * świat podał roz­
bieraniu ich* (Eklezyastes 3, 11), to znaczy, że 
ludziom pozostawił dochodzenie, w jaki sposób 
z owej pierwszej materyi, przez Boga stworzonej, 
świat się rozwinął.

Zresztą, gdyby nawet Pan Bóg w Piśmie św. 
chciał podać w sposób ściśle naukowy historyę 
stworzenia, to cel główny opowiadania biblijnego 
byłby chybiony. Przypuśćmy, że Mojżesz opisałby 
obszernie, jak to Bóg stworzył mgławicę pierwotną, 
jak z owej mgławicy według planu Bożego już 
same się tworzą słońce, gwiazdy i wśród nich nasza 
ziemia. Ludzie, dla których przed innymi Mojżesz 
pisał, zgubiliby się zupełnie w tym bezmiarze po­
jęć, nazw i objaśnień. Izraelici za czasów Mojżesza 
nie byli jeszcze narodem kulturalnym, ale raczej 
ludem pierwotnym, dziećmi natury; na nich nau­
kowe dowodzenia robiłyby to samo wrażenie, jakie 
odnosi dziecko lub prostaczek, gdy ich się zarzuca 
głęboko uczonymi wywodami. Lud więc ten pier­
wotny nie przejąłby się takim opisem stworzenia 
świata, pozostałby wobec niego obojętnym i wkrótce 
przeniósłby się do baśni pogańskich, do ubóstwia­
nia sił przyrody, słońca, ognia i t. p.

Cel byłby więc chybiony. A tym celem było 
ugruntowanie w narodzie wybranym wiary, że 
pierwszą przyczyną świata widzialnego jest Bóg. 
Przypatrzmy się leraz opowiadaniu biblijnemu. 
Z jaką prostotą, a zarazem jak głęboko uchwycona 
ta prawda. Przypomnij my sobie z lat szkolnych, 
jak ten biblijny opis stworzenia wraził się łatwo 
w umysł dziecięcy. Zdawało nam się, że wprost 
patrzymy na pracę Bożą, że widzimy majestatyczną 
postać Stwórcy, unoszącego się wśród przestworzy, 
>gdy gotował niebiosa, gdy pewnym porządkiem 
i kołem otaczał przepaśei, gdy niebiosa utwierdzał 
w górze i ważył źródła wód, gdy zakładał morzu 
granice jego, kiedy zawieszał fundamenty ziemi*. 
(Przypowieści Salomonowe VIII, 27—29,) Słysze­
liśmy prawie echo głosu potęgi Bożej: »niech się 
stanie.'* widzieliśmy pierwszy promień światła wy­
tryskający niejako z prawicy Stwórcy, słońce i gwia­
zdy ukazujące się na niebie, drzewa i trawy na 
rozkaz Boży zdobiące ziemię; nowe słowo wszech­
mocy — a oto stada zwierząt zjawiają się wśród 
pól, a w końca korona stworzenia: człowiek. Wi­
dzimy dobrze, o co chodziło w tym opisie autorowi: 
chciał krótko i zwięźle zaznaczyć, że wszystko co 
jest, od Boga jest i z woli Bożej. Pamiętajmy, że 
Pismo św. nie jest podręcznikiem nauki, badającej 
tworzenie się wszechświata i ziemi, tak zwanej ko­
smologii i geologii — jest ono Objawieniem Bożern. 
A Objawienie odsłania zawsze tylko to, czego umysł 
ludzki wybadać nie może, zaś z reguły pozostawia 
na uboczu wszystko, co dostępne jest rozumowi. 
Otóż rozum ludzki odkrył, że wszechświat powstał 
z mgły gazowej i że z niej powoli utworzyły się 
ciała niebieskie, to jest słońce, gwiazdy. Ale skąd 
się wzięła owa mgła gazowa, skąd owe siły, które 
tu działały, jak się to stało, że utworzył się właśnie 
ten piękny wszechświat, a nie jakaś mieszanina bez 
ładu i składu — na to rozum ludzki nie znajduje 
odpowiedzi. Na to jest Objawienie Boże. Niema 
więc sprzeczności między Pismem św. a wiedzą;

przeciwnie — jedno jest uzupełnieniem 
drugiego. Jeśli tedy chcemy mieć dokładny, zu­
pełny opis powstania świata, połączmy opis biblijny 
x wynikami naukowych badań.

POSIEW KRWI.
Powieść z pierwszych czasów chrześcijaństwa.

(Ciąg dalszy.)
— Jestem bardzo zajęty, — zaczął arcykapłan 

z lekkiem westchnieniem. — Mam tyle spraw...
— To źle’ wypadło dia mnie, — odparł Kwintus. 

— Bo i ja pragnąłem właśnie przedstawić ojcu 
pewną sprawę.

— Mów. Dla syna znajdę chyba chwilę czasu.
— Dzięki ci, ojcze. Obawiam się tylko, czy 

moja sprawa dosyć jest ważną, aby cię zająć mogła.
— Tem lepiej, drobne rzeczy nie wymagają 

ani czasu, ani namysłu. Słucham cię.
— Wiesz, — zaczął Kwintus, ujmując dłoń 

ojca, — że Stefanus, rządca Domicyi, każę ścigać 
niewolnika...

— Wiem, — przerwał arcykapłan, marszcząc 
czoło, — niewolnika skazanego na śmierć, który 
przemocą został porwany i uwolniony. Cały Rzym 
oburza się na taką bezczelność. Wierz aj mi, Kwin- 
tusie, plebs i niewolnicy są teraz w zmowie i cze­
kają tylko na jakie hasło, aby uderzyć i zburzyć 
wszystko, co dla nas jest drogiem i świętem. Cesarz 
srogo karać ich powinien.

— Ależ, ojcze! Potężny Rzym miałby drżeć 
ze strachu przed niewolnikami?

— Nie można dziś przewidzieć, co się stać meże. 
Skoro godzina buntu zbliży się... słyszę nawet, że 
już nadeszła, ów ścigany niewolnik może być nie­
bezpiecznym.

— Eurymachus? To niemożliwe!
— Poczekaj! Czy sposób w jaki został os wo­

dzonym nie dowodzi niebezpiecznej potęgi tego czło­
wieka? I jeszcze ci powiem: Eurymachus bardzo 
groźnym jest, bo przywołał sobie do pomocy potęgę, 
z którą nie można walczyć ani mieczem, ani kopią, 
tą potęgą jest przesąd. Od wielu lat śledzę uważnie 
plebs i widzę, że nazareńczycy mnożą się coraz to 
więcej. Pamiętaj o tem, mój synu, to są buntownicy. 
Ale dosyć o tem. To wszystko niema styczności 
z twoją prośbą. Mów prędko, bo mało mam czasu.

Kwintus zawahał się.
— Ojcze, — odezwał się nareszcie nieśmiało, — 

ja właśnie chciałem pomówić z tobą o tym zbiegłym 
niewolniku. Widziałem go parę razy w Bajach, 
podobał mi się i wtenczas już postanowiłem odkupić 
go od Stefanusa, który go męczył w nieludzki sposób. 
Jeżelibym ci przysiągł ojcze, że to skazanie na 
śmierć...

Tytus Klaudyusz zniecierpliwiony potrząsnął 
głową.

— Powtarzam ci, ojcze, że za jaką bądź cenę 
pragnąłbym dostać tego niewolnika. Pytam więo 
ciebie, czy w razie, gdyby go pochwycono...

— Postąpią z nim, jak nakazuje prawo, — 
przerwał gwałtownie arcykapłan. — Eurymachus 
zginie z ręki kata, chociażbyś cały majątek oddał 
za niego. A teraz odejdź, mój synu i nie zapominaj, 
że jesteś patrycyuszem i Rzymianinem.

To rzekłszy, skłonił arcykapłan głową i zaczął 
znowu pisać.

Kwintus stał przez chwilę jak nieprzytomny, 
potem zwolna poszedł ku drzwiom.
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— Żegnaj, mój ojcze, — szepnął wychodząc.
A głos jego brzmiał takim smutkiem, jak gdyby 

się rozstawał z ojcem na długo...
Arcykapłan, zdumiony tem brzmieniem głosu, 

spojrzał na syna schodzącego właśnie ze schodów.
— Byłem zbyt surowy dla niego, — pomyślał. — 

To, czego żądał, jest złe i szalone, ale z szlachetnego 
pochodzi serca. Powinienem był mu powiedzieć jakie 
dobre słowo na pożegnanie.

I zrywając się szybko, zaczął wołać:
— Kwintusie! Kwintusie! Hej, niech mój syn 

tu wróci!
Niewolnicy rzucili się za młodzieńcem, ale jui 

go na dziedzińcu nie było. Znikł w tłumie ulicznym.
Arcykapłan pochylił się znowu nad księgami 

i pisał dalej. Każdy, kto patrzał na tę piękną twarz 
mędrca, byłby myślał, że on wzniosłe i szlachetne 
pisze dzieło, tymczasem było to coś strasznego — 
były to paragrafy okrutnej ustawy przeciwko chrze­
ścijanom — było to wydanie ich na męki i śmierć 
męczeńską.

ROZDZIAŁ IV.
Gdy Aureliusz skończył czytanie, zaprosiła go 

Oktawia na śniadanie. Arcykapłana nie było dziś 
w domu, lecz do tego wszyscy już byli przyzwy­
czajeni. Sprawy państwa zajmowały go tak, że 
zaledwie podczas pracy wypijał kilka kieliszków 
wina lub jadł trochę Chleba. Oktawia ubolewała 
nad tem, ale cieszyło ją wysokie stanowisko męża 
i zawsze miała nadzieję, że po tak mozolnej pracy 
raz przecież dłuższy nastąpi wypoczynek.

Aureliusz bardzo był dziś wesoły i rozmowny 
i nawet stara Baucis twierdziła, że nigdy jeszcze 
nie widziała tak pięknego i miłego młodzieńca. Po 
jego odejściu zapanowało głębokie milczenie.

— Cóż będziemy teraz robiły? — rzekła na­
reszcie Lucylla. — Chcesz iść, klaudyo, na pole 
Marsowe, albo może chcesz spocząć?

— Powietrze tak piękne, idź,my na pole Mar­
sowe, — odrzekła Klaudya. — Pójdziesz z nami, 
droga matko?

— Nie mogę. Muszę być w domu, gdy ojciec 
wróci, — brzmiała odpowiedź Oktawii.

— Więc pójdziemy same. Spotkamy może 
Kwintusa.

I po upływie kilku minut kazały się nieść 
w lektykach tą samą drogą, którą przed trzema 
dniami szedł Kwintus w ową noc księżycową.

— Dobrze, — odezwała się Klaudya po grecku, 
— że Baucis została w domu, możemy swobodnie 
rozmawiać z sobą.

— Wiem już, co będzie treścią naszej roz­
mowy, — rozśmiała się Lucylla, — wiersz Aure­
liusza.

— Nie tak głośno, — szepnęła Klaudya, — 
rumieniąc się, — ty szydzisz z wszystkiego, a ja... 
ja pragnęłam ci się zwierzyć...

— Ach, ja dawno już odgadłam, co się dzieje 
w twojem sercu. Oddałaś je Aureliuszowi, nie­
prawdaż?

— Cicho! Przysięgnij mi...
— Że nie pójdę na Forum i nie krzyknę: 

^Rzymianie, Klaudya, córka arcykapłana Jowiszo­
wego, kocha Batawczyka Aureliusza !< Przysięgam, 
że nie uczynię tego, dochowam tajemnicy* i będę 
wam pomagać, o ile to w mej mocy. Nie myśl bo­
wiem, że ojciec twój zgodzi się łatwo na wasz 
związek — jakiś rycerz z obcej krainy i córka naj­
znakomitszego senatora rzymskiego! Ty powinnaś 
wyjść za konsula rzymskiego.

— Co ty mówisz, Lucyllo! — zawołała przera­
żona Klaudya. — Czy myślisz, że wczorajsze 
wzmianki ojca o Furyuszu znaczyły, że...

- Że ci Furyusza ojciec przeznaczył na mężaT 
Czemu nie? Mógłby on wprawdzie być twoim 
dziadkiem, ale ma wielką sławę i ogromny majątek.

— Ach, biedne my Rzymianki! Ojcowie zarę­
czają nas, nie pytając o nasze serca! Taki związek, 
jak Kornelii z Kwintusem, to coś nadzwyczajnego. 
Jaki piękny zwyczaj panuje na północy! Tam pyta 
młodzieniec najpierw dziewczynę o miłość, a potem 
dopiero rodziców o pozwolenie. Aureliusz opowia­
dał mi o tem. Matka jego była Fryzyjką i pocho­
dziła z wysokiego rodu...

— Niewiele to pomoże.
— Niestety! A teraz powiedz mi, kiedy wi­

działaś po raz ostatni Afroniusza?
Lucylla zarumieniła się.
— Nie wiem, — szepnęła, — ale skąd ty mnie 

o to pytasz?
— Bo uważam cię za przyszłą jego żonę. Ach, 

patrz tylko, jakie tam tłumy ludzi. Musimy tu 
wysiąść.

Na dany znak Iektykarze stanęli, a Klaudya 
i Lucylla, wziąwszy się pod ręce, szły pieszo wzdłuż 
bazarów, gdzie wystawione były wspaniałe przed­
mioty na sprzedaż i zwróciły się w cieniste plata­
nowe aleje, w których mnóstwo było wytwornej 
publiczności. Byli tam też i kupcy, zachwalający 
swój towar, byli i fleciści, wygrywający nowe me- 
lodye i Epipcyanie, pokazujący rozmaite sztuki 
z obłaskawionymi wężami.

— Może spotkam tu Aureliusza, — rzekla 
Lucylla.

— Bardzo wątpię, — odpowiedziała Klaudya, — 
cn teraz rzadko tu bywa. Woli on rozmawiać po­
ważnie z Cynną, niż bawić się.

— Byleby się sam nie stał tak poważnym, jak 
Cynna, która wszędzie przeczuwa zdradę.

W tejże chwili zbliżył się do nich Kwintus.
— Co to, — zawołał z uśmiechem, — i wy tu­

taj? O, a tam Aureliusz, — dodał, wskazując na 
nadjeżdżającego młodzieńca.

Aureliusz siedział doskonale na wspaniałym 
rumaku, obok niego Herodyanus, na wysokim siwku, 
wyglądał bardzo niezgrabnie. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Piosenka kaleki.
^Zostawiłem zdrową nogę 

Wśród dalekich pól,
Dziewki! tańczyć już nie mogę, 

Drużbą jest mi ból!
Mam w ramieniu coś z szrapnela, 

Grać nie mogę wam.
Z wiatrów musi być kapela,

Lecz zaśpiewam sam.

A zaśpiewać chcę wesoło, 
jako ongi wprzód,

O tem, że spłonęło sioło,
Moich zdusił głód!

Zbigniew Topór,
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Sióstr a Teresa od Dzieciątka Jezus, 
zmarła 1897 r.

Zakony to najpiękniejszy kwiat wyrosły na niwie 
Kościoła, bo zakonnicy zobowiązują się nietylko 

zachowywać przykazania, ale nadto pełnić rady 
ewangeliczne i dążyć do doskona­
łości. Ojczyzna nasza pochlubić się 
może bardzo wielu zakonami, które 
przyczyniały się w znacznej mierze 
do podtrzymania ducha religijnego 
w narodzie i wydały wiele bardzo 
ludzi świątobliwych. Jednym z ta­
kich zakonów, wyróżniającym się 
szczególną surowością reguły, był 
zakon Karmelitów i Karmelitanek 
bosych, tych godnych synów i có­
rek św. Teresy, o której niedawno 
pisaliśmy.

Zakon ten jest jednym z naj­
dawniejszych w Kościele, bo jak 
podaje Brewiarz rzymski, już za 
czasów apostolskich grono mężów 
zaczęło wieść żywot pustelniczy na 
górze Karmel, położonej w Palesty­
nie, niedaloko morza Śródziemnego.
Mężowie ci odznaczali się szczególną 
miłością k.u Najświętszej Pannie Ma­
ryi, a na górze przez nich zamie­
szkałej powstała pierwsza kapliczka 
ku czci Bogarodzicy. Zwano tych
pustelników Braćmi z góry Karmelu, albo Karme­
litami; roku 1209 od Alberta, patryarchy jerozolim­
skiego, otrzymali krótką i prostą regułę, nakazującą 
nie mieć żadnej osobistej własności, mieszkać w od­
dzielnych izdebkach, zachowywać surowy post i mil­
czenie, a obok ćwiczeń duchownych oddawać się pracy 
ręcznej. — Papież Honoryusz III potwierdził tę 
regułę 1226 roku.

Wskutek napadów Saracenów na Ziemię św.,
Karmelici zostali zniewoleni opuścić drogą pustelnię.

Rozwój zakonu postępo­
wał szybko. Po upływie dwóch 
wieków Karmelici bosi mieli 
już 350 domów, w Polsce przy 
końcu 18 wieku 27. Z tych 
został dzisiaj tylko klasztor 
w Czerny, trzy mile od Kra­
kowa i w Wadowicach. Kar­
melitanki bose liczyły około 
roku 1870 przeszło 90 kla­
sztorów, z tego w Polsce 8. 
Obecnie są dwa ich klasztory 
w Krakowie, jeden w Prze­
myślu i jeden we Lwowie.

Na pamiątkę tego, że za­
kon wywodzi swój początek 
z góry Karmelu, dzisiajsze 
klasztory zwykle zowią się 
Karmelami; lubią się osiedlać 
na wyżynach i czczą w szcze­
gólny sposób Najśw. Maryę 
Pannę.

Pierwszą towarzyszką św. 
Teresy i pomocnicą jej w dziele 
reformy zakonu karmelitań- 
skiego była błogosławiona 
Matka Anna od Jezusa, zakon­
nica wielkiej świątobliwości.

Siostra Elżbieta od Trójcy św., 
zmarła świątobliwie w Dijon 1906 roku.

Infantka Izabela hiszpańska sprowadza 
Karmelitanki do Belgii.

Rozproszyli się po całej Europie i w różnych mia­
stach pozakładali swe klasztory. Pod rządami pier­
wszego generała, bł. Szymona Stocka, zakon bardzo 

się rozszerzył; Najświętsza Marya 
Panna na znak szczególnej opieki 
dała błogosławionemu Szymonowi 
szkaplerz.

Papież Eugeniusz IV r. 1432 
złagodził pierwotną surową regułę, 
a zakon rozdzielił się na tych, co 
trzymali się tej złagodzonej reguły 
lub też pierwotnej. Generałowi 
zakonu, Janowi Soreth (1451 do 
1470 r.) zawdzięcza swój początek 
zgromadzenie żeńskie Karmelita­
nek. Od papieża Mikołaja V otrzy­
mały te zakonnice potwierdzenie 
i przywileje, jakie miały już Fran­
ciszkanki i Dominikanki.

W Avila, w klasztorze Kar­
melitanek, wychowała się wraz z in- 
nemi młodemi panienkami święta 
Teresa, późniejsza reformatorka 
i odnowicielka zakonu. Będąc już 
zakonnicą, na rozkaz Pana Jezusa 
podjęła się odnowić ducha dawnej 
reguły karmelitańskiej, a za szcze- 
gólnem błogosławieństwem Bożem

dokonała tego dzieła wbrew wszelkim ludzkim ra­
chubom.

Karmelici bosi i Karmelitanki noszą strój za­
konny czyli habit ciemno brunatny, takiż szkaplerz 
i na to wkładają biały płaszcz; zamiast obuwia 
używają sandałów, plecionych ze sznurów, ą zakon­
nice mają czarne zasłony czyli welony. Życie ich 
bardzo umartwione, posilają się tylko dwa razy 
dziennie, nie jedzą nigdy mięsa, a post ścisły za­
chowują przez większą część roku.
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Po śmierci świętej Teresy 
Matka Anna została przeoryszą 
i rozszerzała reformę we Fran- 
cyi i Belgii.

Arcyksiężniczka, czyli in­
fantka Izabela, bardzo sprzyjała 
tym zamiarom i sama z dworem 
swoim wyszła na spotkanie Kar­
melitanek, gdy 1607 roku przy­
były do Brukseli, stolicy Belgii.
Ze czcią wielką witała wielebną 
Matkę Annę, jak to widzimy na 
obrazku na str. 432. Z Belgii to 
przybyły Karmelitanki do Polski 
już w 1612 roku.

We Francyi do zakonu Kar­
melitanek bosych należała mię­
dzy innemi Matka Teresa od 
św. Augustyna, wnuczka króla 
polskiego, Stanisława Leszczyń­
skiego, a córka króla francu­
skiego, Ludwika XV. Złożyła 
ona ofiarę ze siebie Bogu za 
nawrócenie swego ojca i wysłu­
chaną została. W modlitwach 
swych i pokutach pamiętała ró­
wnież i o Polsce, kraju ojczy­
stym matki swej, Maryi Leszczyń­
skiej, który od niej nauczyła się 
kochać.

Podczas krwawej rewolucyi 
francuskiej 16 Karmelitanek bo­
sych z klasztoru w Compiegne (czytaj Kąpień) po­
niosło śmierć męczeńską 17 lipca 1794 roku. Ścięte 
zostały jednego dnia przez gilotynę, narzędzie uży­
wane do tracenia ludzi w tym czasie strasznego 
krwi rozlewu. Proces, wytoezony tym zakonnicom, 
nie dowiódł innej winy, prócz ich wierności prawu 
Bożemu, a w aktach jako dowód zbrodni znajduje 
się hymn, ułożony przez Siostry na cześć Naj­
świętszego Serca Jezusowego. Są to więc niejako 
męczennice nabożeństwa do Serca Jezusowego, a Ko­
ściół policzył je do rzędu błogosławionych. Umie­
rały z weselem, bo wiernością Bogu w życiu codzien- 
nem wysłużyły sobie wielką łaskę męczeństwa i siłę 
do tego potrzebną. Codziennie oddawały się Panu 
dobrowolnie na śmierć, by uprosić swą ofiarą koniec

Męczeństwo 16 Karmelitanek w Compiegne,
w czasie rewolucyi francuskiej.

nieszczęść, trapiących świat cały, 
a zwłaszcza ojczyznę ich, Francyę.

I rzecz dziwna, Pan Bóg 
przyjął tę ofiarę; krew ich nie­
winna jakoby ugasiła fale ogni­
ste prześladowania. W jedenaście 
dni po ich zgonie herszt rewo­
lucyi, Robespierre, został stra­
cony, a z jego śmiercią skończył 
się we Francyi czas krwawej 
epoki, zwanej terorem.

Klasztor Karmelitanek bo­
sych nie przestaje i teraz wyda­
wać wiele dusz świątobliwych. 
Po przez grube mury zakonne 
dochodzi od czasu do czasu miła 
woń ich życia umartwionego. 
Znana jest ogólnie Siostra Teresa 
od Dzieciątka Jezus, której »Dzie- 
je duszy«, przetłumaczone na ję­
zyk polski, licznych zachwycają 
czytelników. -

Żywot Siostry Elżbiety od 
Trójcy św., zmarłej w klasztorze 
w Dijon (czytaj Diżą) we Fran­
cyi 1906 r., niemniej jest pory­
wający. Młodziutka ta zakonnica, 
odznaczała się wielkiem nabo­
żeństwem do tajemnicy Trójcy 
świętej, a pisma jej zdumiewają 
głębią i pięknością. Lubiła samą 
siebie nazywać: >laus gloriae«,

gdyż cała się poświęciła bezustannemu oddawaniu 
czci, Panu należnej.

Pomiędzy polskiemi Karmelitankami dawnych 
i nowszych czasów wiele bardzo jaśniało niezwykłą 
świątobliwością i rozumem. Z Hiszpanii bowiem, 
tego przedmurza wiary na zachodzie Europy, zakon 
Karmelitanek prędko został przeszczepiony do Pol­
ski, przedmurza wiary na wschodzie i zakwitł tam 
w ubogich przybytkach klasztornych. Pierwszy 
dom zakonnic powstał w Krakowie 1612 r. stara­
niem nawróconej z herezyi Konstancyi z Myszkow­
skich Bużeńskiej. Przełożoną była Ma(ka Krystyna, 
przybyła wraz z innemi zakonnicami z Belgii.

Widok tych ofiar żywych, dobrowolnych z mi­
łości ku swemu Zbawcy, widok ich apostolstwa

Dawniejszy klasztor Karmelitanek w Poznaniu, 
dziś część seminaryum duchownego, tak zwany .Karmel*.

1

Kościół i klasztor Karmelitanek 
we Lwowie
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ukrytego dla świata, apostolstwa pokuty i modlitwy, 
ściągnął rychło nowe ofiary. Wiele Polek godnych 
i pobożnych oddało się Panu z weselem ducha, tak 
że już w r. 1624 można było otworzyć .nowy kla­
sztor w Lublinie, a w r. 1642 we Lwowie.

Fundacya lwowska zawdzięcza swe powstanie 
Jakóbowi Sobieskiemu, ojcu króla Jana III. Na 
klasztor oddał on dom swój na Wysokim Zamku, 
a przy nim wzniesiono kościół z drzewa. Ale już 
po latach sześciu zgromadzenie było ^zniewolone 
uchodzić ze Lwowa przed grożącym napadem Ko­
zaków i Tatarów.

W niezbadanych jednak dla człowieka wyro­
kach Opatrzności Bożej przymusowe opuszczenie 
Lwowa posłużyło w r. 1649 do utworzenia nowej 
fundacyi w Warszawie. W dwanaście lat później 
powróciła znowu część Sióstr do Lwowa i dzięki 
staraniom rodziny Kazanowskich można było 
wgnieść nowy klasztor na gruzach dawnego, zbu­
rzonego przez Kozactwo. Król Jan III Sobieski 
dokończył szczodrobliwie tę fundacyę swych ro­
dziców.

Kasata nastąpiła roku 1781. W dawnym kla­
sztorze mieści się dzisiaj arcybiskupie seminaryum 
obrządku łacińskiego.

Pod koniec zeszłego wieku Karmelitanki raz 
jeszcze powróciły do stolicy Rusi Czerwonej, a dzięki 
szczodrobliwości hr. Karolowej Raczyńskiej, mogły 
wznieść przy ulicy Krzyżowej wspaniałą gotycką 
świątynię, której skarbem największym jest przy­
wieziony z Rzymu wizerunek Matki Boskiej Nie­
ustającej Pomocy.

W pobliskim Przemyślu, malowniczo nad rzeką 
Sanem położonym, na wysokiej górze wznosi się 
obecnie drugi klasztor Karmelitanek bosych. W obu 
tych domach przełożonemi były zakonnice wypę­
dzone podczas walki kulturnej z Poznania, z kla- 
sztorku przy ulicy Wieżowej, tuż przy seminaryum, 
gdzie dzisiaj jest mieszkanie Sióstr, biblioteka i mu­
zeum dyecezyalne.

^Zakonnice we Lwowie i w Przemyślu prze­
trwały mężnie ostatnią inwazyę rosyjską, a w Prze­
myślu całe straszliwe oblężenie, gdy to od huku 
armat wypadały nietylko szyby, ale ramy u drzwi 
i okien. Opatrzność Boża ustrzegła je od wszel­
kiego złego, nawet głodu nie zaznały, chociaż co- 
prawda niewiele potrzebują do życia.

Nowe kandydatki do zakonu zgłaszają się nawet 
i w tych czasach niepewnych. O, bo może więcej 
dusz odczuwa teraz potrzebę konieczną modlitwy 
i pokuty, by powstrzymać karzące ramię sprawie­
dliwości Bożej, by rozbroić słuszny gniew Pana na 
świat ten, tylu winami znieważający Go i teraz 
jeszcze.

OBRAZEK Z ŻYCIA WSPÓŁCZESNEGO 
przez

IRY... STABLEWSKĄ.
(Ciąg dalszy.)

Młodemu Dudziakowi w wojsku wiodło się nie 
najgorzej; choć nie był silnie zbudpwany, ani skory 
do żołnierki, jako że od dziecka nawykły był har­
tować ciało i wolę oraz ciężko pracować i tu po­
dołał zadaniu. Przełożeni byli z niego zadowoleni, 
koledzy go kochali, a Pan Bóg błogosławił. Raz 
po raz przysyłał babce zaoszczędzone pieniądze i za­
klinał ją, aby się o niego nie lękała.

Pierwsze jego listy datowane z Belgii brzmiały 
wielkim spokojem, a opisywały dokładnie tę dolę 
żołnierza, tak różną od cichego żywota na wsi.

Babusiu najukochańsza!
Najpierw pozdrawiam Was mile i serdecznie 

i odzywam się do Was staropolskiem i najładniej- 
szem pozdrowieniem: Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus! Teraz droga, Babusiu, donoszę, że jestem 
przy dobrem zdrowiu, czego Wam też i Jadze, 
Róźce, Bronkowi, Antkowd, Marychnie, Czesiowi 
i Helci z całego serca życzę. Dzisiaj znajduję tro­
chę więcej czasu, że Wam, Babusiu, mogę dłużej 
opisać o mojem powodzeniu, które, choć granaty 
często gęsto jeno tak nad głową gwizdają, wcale 
jest niezgorsze. Nie lękajcie się o mnie, Babusiu, 
dotąd jeszcze nie byłem co się zowie w bitwie, 
a choćby do tego przyszło, mam głęboką wiarę, że 
idąc w ogień ciągle z imieniem Jezusa i Maryi na 
ustach i z serdeczną otuchą w ich prżemożną opiekę, 
nie zginę, jeno do Was w'rócę, by Wam do kolan 
upaść i tysiączny raz podziękować za to dobre wy­
chowanie, coście mi dali i za wszystko inne dobre 
od Was odebrane.

Nasza kompania stoi od dwóch miesięcy na 
granicy Francyi i nie rusza się ani naprzód ani 
w tył. Mieszkamy we wsi, a potem co trzy dni 
zmieniamy się ńocą, gdy na nas przypada kolej iść 
do rowów Tam mamy w ziemi takie dziury, a w nich 
słoma, tornister za poduszkę, a mantel za pierzynę. 
Niektóre urządzone są jak pokoje, mają krzesełka 
i żelazne piece. Długo coprawda wysypiać się nie 
można w tych jamach krecich, bo trzeba uważać, 
żeby nas nieprzyjaciel nie napad! Kule z kanonów 
przelatują nad nami i niech Pan Bóg broni, aby 
taka kula wpadła do rowu. Ale z łaski nieba do 
tego czasu zawsze idą dalej, nic nam złego nie robią, 
tylko się ziemia trzęsie od huku.

Jak my są na wsi, to mamy niezgorsze czasy, 
mnie się dostała dobra kwatera, izdebka na górze, 
tam nas mieszka jeno dwóch i mamy łóżko z ma­
teracem, to można doskonale wypocząć. W porządku 
się jeszcze trzymamy, bieliznę się często żmija i daje 
do prania do cywilnych ludzi, którzy w domach, 
choć porozwalanych, mieszkają. Jak wypadnie, że 
jesteśmy na w si w niedzielę, to my możemy iść do 
kościoła. Ten kościół u nas jest mocno uszkodzony 
i ma wieżę przestrzeloną, ale przecie Pan Jezus 
wszędzie ten sam, słucha i patrzy na nas i lituje 
się nad naszem nieszczęściem. Wczoraj wyszedłem 
trochę w pole zobaczyć, gdzie się onegdaj bitwa 
króciutka odbywała. W niektórym rowie dużo było 
trupów i jeno z większego zagrzebani, tak, że nie­
którym to było widać buty. Oj! przykry, bolesny 
był ten widok, ale na wojnie bywają gorsze.

Nikt u nas w Broniewie, ani ksiądz proboszcz 
nawet, ani pan nauczyciel nie mogą przedstawić 
sobie, jak to tu wygląda, i takiego nieszczęścia na­
rodu. Najgorzej mają ci nieboraki ranni, którzy 
parę dni leżą o głodzie i chłodzie na polach, a po­
mocy im nikt dać nie może, bo sam zginąć by mu- 
siał od gradu kuL Mnie się jednak udało pomódz 
już kilku braciom. Do jednego tom się na czwo­
rakach przyczolgał słysząc, że mówi po polsku: 
»Jezu3 Marya!« i podawszy mu rękę wlokłem go, 
aż przyciągnąłem do rowu. Pięć strzałów biedak 
dostał, aż strach tego jęczenia. Alą może będzie 
wyleczony. Gorzej z drugim, którego sam przy­
niosłem, bo był lekki bardzo, ten dostał w brzuch, 
a to już rzadko który przetrzyma i zwykle z takiej 
rany 'umiera.
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Cały też dzień wczorajszy nie ustawał ogień 
armatni. Największy grzmot, który w życiu sły­
szałom, kiedy w Brontewie była burza i ucieka­
liśmy do chałupy, by.się przed nią schronić, tak na 
człeka nie działa, jak bombardowanie. Wyszedłem 
też w pole i patrzałem, jak kule w powietrzu pry­
skają, to bardzo ładuie się przyglądać, ale niech 
Bóg broni tam leżeć, gdzie która z nich padnie. 
P d wieczór, gdy strzelanina piekielna ustała, po­
szedłem obejrzeć cmentarz, bo jest bardzo piękny 
i dość starych pamiątek zachowuje; w jednem miejscu 
to tylko 40,000 głów trupich poukładanych na kupie 
z dawnych wojen. Aż człowieka dreszcz przeszedł 
na tan widok.

A teraz, kiedy już tyle wypisałem Wam, Ba- 
busiu, o mojem powodzeniu, żegnam Was i na tem 
kończę i pozdrawiam Was i dzieci i Bętelków i Staśkę 
od Mrozków i Kordusów i wszystkich innych kre­
wnych i znajomych, żeby nam Bóg pozwolił przejść 
szczęśliwie tę straszną wojnę i do szczęśliwego 
zobaczenia nas doprowadził. Co daj Panie Boże 
i Matko Najświętsza.

Wasz kochający wnuk
Piotr

(Ciąg dalszy rastąpi.)

dyecezyi.
Z archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej.

—■ Z /Kościelnego Dziennika Urzędowego« wyjmujemy 
następujące wiadomości: Archidyecezya gnieźnieńska. Komendę 
udzielono od 1 października r. b.: X. prodziekanowi i radcy 
Malczewskiemu w Witkowie na beneficynm św. Trójcy w Gnie­
źnie z prawem substytuowania X mansyonarza Skoniecznego. — 
Aimiuistracyę parafii w Kiszkowi© powierzono od 15 paździer­
nika X. Potockiemu, wikaryuszowi z Trzemeszna. — Na wika- 
ryaty powołano od 1 października r. b.: X. Adamczewskiego, 
wikaryusza z Jaktorowa, do Wenecyi, X. Matuszewskiego, wika- 
ryusza z Wenecyi, do Jaktorowa. — Archidyecezya poznańska. 
Najprzewielebniejszy X. Arcypasterz zamianował dnia 26 wrze­
śnia r. b.: X. proboszcza Śmietanę w Brodach prodziekanem 
dekanatu lwóweckiego i X. proboszcza dr. Sypniewskiego w Ostro­
rogu prodziekanem nowo utworzonego dekanatu wronieckiego. — 
Komendy udzielono od 15 października r. b.: X. Cegłowi, man- 
syonarzowi z Gniezna, na beneficyum w Gułtowach, X. Sobie­
chowi, administratorowi z Gułtów, na beneficyum w Kleszczewie
1 od 1 listopada r. b.: X. Rauerowi, wikaryuszowi z Żerkowa, 
administraeyę parafii w Kolniczkach.

— Znowu wyrwała nam śmierć dwóch kapłanów naszej 
dyecezyi. Dnia 30 października zasnął w Bogu w Kępnie 
u Sióstr Boromeuszek' po długiej chorobie ś. p. X. Teofil Jonas, 
były proboszcz w Myjomicach w 82 roku życia, a 46 kapłań­
stwa. W Myjomicach pracował niestrudzenie przez przeciąg 
24 lat, zdobywając sobie miłość i wdzięczność parafian. Po­
chowany został na cmentarzu parafialnym w Kępnie. — Dnia
2 listopada zakończył żywot doczesny, po ciężkiej chorobie 
w Zakładzie Sióstr Elżbietanek w Poznaniu, ś. p. X. Stanisław 
Michałowski, administrator parafii Kolniczki, a dawniejszy wika- 
ryusz w Głównie i Winnogórze Młody ten kapłan zgasł przed­
wcześnie, bo dopiero w piątym roku działalności pasterskiej, 
a 31 życia. — Sługi swe, racz przyjąć, Panie, do chwały 
wiekuistej!

j EB Wiadomości bieżące, ggfg

Manifesty cesarzy niemieckiego i austryackiego 
ogłoszone zostały w niedzielę w Warszawie i Lublinie, a za­
wierają zapowiedź odbudowania państwa polskiego we formie 
królestwa i z ustrojem konstytucyjnym. Granice Królestwa 
Polskiego mają być później ściślej oznaczone. Tak tedy Kró­

lestwo Polskie, które w tej straszliwej wojnie światowej do­
znało największych spustoszeń i nieszczęść, doczekało się jeszcze 
przed końcem huraganu dziejowego zapowiedzi uroczystej wy­
miaru sprawiedliwości. — Manifest brzmi:

Po mieszkańców generał-gubernatorstwa 
warszawskiego!

Jego Cesarska Mość Cesarz Niemiecki i Jego Cesarska 
Mość Cesarz Austryacki i Apostolski Król Węgier, oparci na 
pełnem zaufaniu w ostateczne zwycięstwo swego oręża i kiero­
wani życzeniem zapewnienia ziemiom polskim, odebranym pano­
waniu rosyjskiemu przez' mężne ich wojska przy ciężkich ofia­
rach, szczęśliwej przyszłości, porozumieli się w sprawie, \.wo- 
rzenia z tych riein samodzielnego państwa z dziedziczną mo­
narchią i ustrojem konstytucyjnym. Zastrzega się dokładniejsze 
oznaczenie granic Królestwa Polskiego. Nowe królestwo znajdzie 
w związku .. obydwoma sprzymierzonemi mocarstwami gwa- 
raneye, niezbędne mu do swobodnego rozwoju swych sił. We 
własnej armii żyć będą w dalszym ciągu pełne sławy tradycye 
wojsk p.-l«kich dawniejszych czasów, i wspomnienie walecznych 
polskich współbojowników w wielkiej wojnie chwili obecnej. 
Jej orgaiózacya, wyćwiczenie i dowództwo uregulowane będą 
we wspólnem porozumieniu.

Sprzymierzeni monarchowie żywią niezłomną nadzieję, że ■ 
pragnienia państwowego i narodowego rozwoju Królestwa Pol­
skiego urzeczywistnią się teraz przy niezbędnem uwzględnieniu 
ogólnych politycznych stosunków Europy oraz pomyślności i bez­
pieczeństwa własnych ich krajów i narodów.

Wielkie zaś zachodnie państwa, sąsiadujące z Królestwem 
Belskiem, ujrzą z radością, jak nad ich granicą wschodnią 
wolne, szczęśliwe i radujące się ze swego życia narodowego 
państwo powstanie na nowo i zakwitnie.

Na mocy Najwyższego rozkazu Jego Cesarskiej Mości 
Cesarza Niemieckiego Generał-gubernator.

Parlament niemiecki
ukończył w sobotę swoje prace i został odroczony z rozkazu 
cesarza aż do 13 lutego przyszłego roku.

Na posiedzeniach ostatniego tygodnia obradowano nad 
zmianą przepisów o cenzurze gazet i o stanie oblężenia. W nioski, 
które wyszły z łona parlamentu, domagały się ograniczenia 
cenzury do spraw wojskowych i ustanowienia centralnej instancyi 
wojskowej, mającej dozorować stosowania przepisów stanu oblę­
żenia. Po bardzo wyczerpujących obradach przekazano pierwszy 
wniosek komisyi, drugi zaś uchwalono odrazu w drugtem 
i trzeciem czytaniu. Tutaj zabrał głos z posłów polskich poseł 
Władysław Seyda. Mówca skarżył się na zbyt surowe 
stosowanie przepisów o stanie oblężenia i cenzurze wobec ludności 
polskiej, w końcu zaś zaznaczył, że luduość polska słusznie 
interesuje się rozwiązaniem sprawy polskiej i że nie można 
powstrzymywać jej od tego przy pomocy cenzury.

Następnie obradowano nad sprawą jeńców cywilnych 
i wojskowych. Komisya przedłożyła wnioski co do ulg dla 
jeńców wojennych i uwolnienia jeńców cywilnych. Wnioski te 
po dość długich obradach przyjęto.

Na sobotniem posiedzeniu nastąpiło odroczenie parlamentu.
Nowy urząd wojenny .

zaprowadzono równocześnie ze zmianą w ministerstwie wojny, 
które objął generał Stein. Urząd ten zajmować się bęlzie do­
starczaniem i wyżywieniem robotników amunicyjnych oraz 
sprowadzaniem surowców na amunicyę i inny materyał wo­
jenny. Kierownikiem nowego urzędu został generał Groener.

Wojna.
Na terenie rosyjskim

toczyły się walki nad Szczarą, nad górnym Styrem, nad Sto- 
chodem, nad Narajówką i pod Stanisławowem. Szczególnie 
zacięte były walki nad Narajówką, gdzie Rosyan wyparto z ich 
pozycyi pod Krasnolesiem. Także i na innych punktach frontu 
mieli Rosyanie niepowodzenia i straty.

W Siedmiogrodzie i w Dobrudży 
stały się walki bardzo zacięte, bo Rumuni, popierani przez 
Rosyan, wytężali wszystkie siły, aby powstrzymać wojska nie-
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miecko-auslryackie i niemiecko-bulgarskie. Szczególnie krwa- 
wemi były walki na północ od Kampoluug, na południe od 
Predcal i przełączy Czerwonej Wieży. Wszędzie udało się 
wojskom państw centralnych. odeprzeć ataki Rumunów i Rosyan.

Na froncie włoskim
podjęli Włosi znowu gwałtowne ataki w dolinie rzeki Wippacli 
i na płaskowzgórzu Karstu. Udało im się zająć Lokwicę, kiedy 
jednak ehcioli posunąć się dalej, zostali powstrzymani.

Na zachodnim 
froncie

toczyły się w dalszym ciągu 
zacięte walki nad Sommą, 
szczególnie pod Courcelette,
Saily, Gueudecourt, les 
Boeufs. Ataki Anglików 
i Francuzów nie miały tu­
taj wielkiego powodzenia.
Natomiast pod Yerdunem 
odzyskali Francuzi fort Vaux, 
który wojska niemieckie na 
rozkaz opuściły i wysadziły 
w powietrze.

W Austryi
dokonał prezes ministrów, 
dr. Koerber, utwórz, nia no­
wego ministerstwa. Polacy
m .ją w nowym ? zadzie tylko jednego przedstawiciela, dr. Bobrzyó- 
sk;ego, który został ministrem dla Galicyi. Ma on być pomocnym 
w przeprowadzeniu nowego ukształtowania stosunków w Galicyi. 

W Grecyi
nastąpiła nagła zmiara położenia, bo czwórporozumienie pogo­
dziło się z królem Konstantynem i dało mu zapewnienie, że 
nie myśli go rugować z tronu ani przemocą zmuszać do udziału 
w wojnie. Zwrot ten zatrwożył zwolenników Yenizełosa. Tym­
czasem przyszło między ochotnikami Veuizełosa a wojskami 
królcwskieuii do walki pod Ekaterini. Ochotnicy zajęli to miasto, 
ale król wysiał dotamtąd posiłki, wobec czego zanosi się w Grecyi 
na wojuę domową. Aby przeszkodzić zderzeniu pomiędzy obu 
obozami greckimi, obsadzili Ekaterini sprzymierzeni.

proboszcz w Morzewie, 
umarł dnia 27 października r. b.

braci głodnych i bezdomnych z gorącą prośbą o datki, z osobistą 
połączone ofiarą. Wiemy, że położenie nasze i tu pod zaborem pru­
skim staje się coraz trudniejsze, do wielu domów i u nas zagląda nie­
dostatek, a mimo to ważymy się na powtórzenie Dnia Wstrze­
mięźliwości i Ofiary. Niedziela dnia 26 listopada, rocznica 
śmierci Adama Mickiewicza, niechaj w tym roku będzie 
dniem składkowania na głodnych i bezdomnych rodaków. Mickiewicz 
bowiem był największym, najdoskonalszym, nieśmiertelnym poetą na- 

jako tego, który kochał i eier- 
;ystkich« jako »cel wszystkichc 

nie było postawione tak jasno, 
tak silnie, nigdy samolubstwo 
nie stało pod tak hańbiącym 
pręgierzem, a miłość bratnia 
nigdy nie miała wzniesionych 
sobie w pieśni tak czystych ołta­
rzy, jak w wiekopomnych dzie­
łach Adama Mickiewicza. Duch 
nieśmiertelny Wieszcza wzywa 
nas do czynów ofiarnej miłości, 
kiedy mówi, że »najowocniejsza 
jest ta danina, ten podatek, 
które dla ogólnego d.ob ra 
nałożymy sami na siebie«. Idź­
my za głosem naszego Adama. 
Czynem ofiarnym oddajmy cześć 
pamięci wielkiego Wieszcza, a 
równocześnie spełnijmy obowią­
zek względem rodaków cierpią­
cych głód i niedostatek. Przecież 
mimo ciężkich czasów jeszcze 
wydajemy sporo grosza nie­
opatrznie na rzeczy zbyteczne 

Co zaoszczędzimy przez ogranicze­
nie wystawnego życia i zbytków, przez wstrzemięźliwość w paleniu i piciu, 
przez mierność w pokarmach nawet, tem ratujmy braci i siostry od śmierci 
głodowej w myśl wieszcza naszego Adama: ^Obchodźcie święta narodowe 
obyczajem przodków, idąc zrana do kościoła i poszcząc dzień cały. 
A pieniądze oszczędzone dnia tego od ust waszych, dajcie 
na karmienie M a t k i - O j c z y z n y!.. .< Niechaj "zatem w listo­
padową rocznicę śmierci Mickiewicza popłyną hojne datki, zebrane przez 
ofiarną powściągliwość narodu, niechaj w dniu tym nie będzie żadnej 
Polki, żadnego Polaka, któryby nie złożył ofiary na rzecz cierpiących 
braci, niech nie będzie ani jednego domu polskiego, w którymby uchy­
lono się od świętego obowiązku ofiary. Przedewszystkiem zaś ci, którzy 
sami dotychczas głodu nie zaznali, niechaj pamiętają o obowiązku rato­
wania braci od śmierci głodowej. A obowiązek to serca i rozumu, 
obowiązek honoru naszego.
Komitet Główny Drugiego Dnia Wstrzemięźliwości i Ofiary.

szego narodu. My go nadto czcimy 
piał za miliony. Nigdy ^szczęście ws

administrator w Kolniczkach, 
umarł dnia 2 listopada r. b.

lub szkodliwe. Teraz powinno to ustać.

Nasze obrazki.
Nowy most na Wiśle pod Sandomierzem.

Wisła w górnym swym biegu przez ostatnich sto lat stanowiła 
granicę między zaborem 
rosyjskim a austryackim.
Wskutek tego stary pia­
stowski Sandomierz, za 
czasów polskich wybitna 
miasto wojewódzkie, pod­
upadał coraz to więcej.
Miasto ku Królestwu nie 
miało połączenia kolejo­
wego, a od Galicyi od- 
grodzoue było wstęgą 
Wisły. Jedynie promem 
przeprawiano się na drugi 
brzeg. Obecnie postawiono 
tymczasowy most dre­
wniany, który podaje na­
sza rycina. Kunsztownie 
zbudowana żwirówka pro- . 
wadzi z obu stron przez 
niziny nadwiślnedomostu.

Drygi Dzień Wstrze- 
in ięź ii w ości i Ofiary.

Po raz drugi podczas 
wojny świ.Towej odzywamy 
się do społeczeństwa pol­
skiego w imieniu naszych o wy most na Wiśle pod Sandomierzem.

Poradnik prawny.
156. J. H. z Barchlina. Musisz Pan płacić.
158. St. N. Podług naszego zdania nie będzie mogła wyrzucić;

bez procesu nie- wolno wogóle nikogo wyrzucać. Wątpimy, czy kolo- 
nistka proces wygrała.

159. W. Domański 
z Altwustrow. Bez pozwo­
lenia policyi nie wolno Panu 
przenieść się na inne miejsce.

160. F. Palka. Musi 
Pan sta wić wniosekdo tamtej­
szej generalnej komendy.

161. Bog. z Parzę­
czewa. Nie masz Pan prawa 
do renty inwalidzkiej. Nie 
wolno naraz wkleić.

162. N. z K. 200. 
Podatek od połowy wspól­
nego majatku trzeba zapłacić.

164. L. P. B., An- 
halt. Musisz Pan stawić 
wniosek do komendanta ob­
wodowego.

Skrzynka do listów.
—■ Wilk. Polskiego 

żywota św. Maryi Magdaleny 
de Pazzis, niema, chyba w ży­
wotach Świętych.

— Antoni Dunin, 
Dronninggard. Powrócić 
można do miejscowości ro­
dzinnej, oczywiście za pa­
szportem.

— Wierzbicki, W. 
Łąka. Książki te wyczer­
pane.

Dodatek
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Nowe wydawnictwa.
* W odpewtodzi na krytyfcę mojej ksiąMd „Z naszej

podrófy do Leurfes".
Sconić samego siebie przed zarzutami jest rzeczą przykra i nie- 

prayjemną; to też’ gdy się jest zaczepionym, najlepiej jest miissć^ jeśłś 
Steżaa. Nie zawsze jednak mćżna milczeć, czasem trzeba się bronić » ta 
w tyra wypadku obronę książki uważam z* swój obowiązek. Dlaczego? 
bo rasie kapłanowi katofickiemu czyni się zarzut, is za mało kładłem 
nacisk na d«eha -wiary, objawiając^ się w Lourdes. Zarzut taki naiwnie 
niebeapiaczne ma ostrze, może nie tyle dla autora, ile dla książki 
i wydawcy.

Sasamprzed przypominamy zasadę, że ocena poważna, wytaczająca 
zarauty, winna być podpisana peinem nazwiskiem, zresztą krytyk, o ile 
nam wiadomo, me jest kapianem.

Przytaczamy więc zarzut num. 44 »Przewodnika Katolickiego <, 
gdzie wyraźnie czytamy na str. 4SO: .Jedlibyśmy uczynić mogS jaką 
uwagę, to tę mianowicie, że autor nie dosyć kiadt nacisk na cechę 
charakterystyczną tego świętego miejsca, na jego atmosferę niejako, to 
jest na decha wiary żywej a enynnej, przejawiającego się na każdym 
fcrotea*. Uważani zarzut ten za żupetaie nieuzasadniony, wprost za 
łtałatnahiy i biędny. Dowody na to pnoytoozę pokrótce.

, Żadna ocona dotąd nie podniosła tego zarzutu, przeciwnie czytamy 
w jednej z najgasatewniej szych: »A»Sor z taił mladaicńce-ym entuzyasemem 
(sapałem) dzieli się z czytotaikiaea wrażeniami swemi, iż wierzyć trzeba, 
Za rkossa w nim nrteda. NE oda tub odmłodzona, ilekroć zbliży się myślą 
do przedmiotu żywej swej udary i mocnego toMatmafe, do postna Naj­
świętszej Panienki. Rzesz napisana gerąoo, powieateiał.-t-yni żarliwiec. 
2weztą zajrzyjmy do samej książM, fyiwic opisane na stronach od 41 
de 89 wszystko, nawet to co, jakby mniemać można według anonimo­
wego krytytea, opuszczone było. Opisuję więc obszernie i objawienia 
się Sśatei Boskiej i żywą wiarę eałego świata katolickiego, eudowne 
uztteowteaia, przewspansale nabożeństwa, a wszystko staram się opr-o- 
jaieaiaś i ogrzewać żarem wiary, przedstawiając w sposób taki, na jaki 
Mtoadała* pióra moje stać. Nie pomfatn Mi brankardierów, to jest panów, 
co dźwigają chorych, ani owege sławnego Credo (Wierzę w Boga), ani 
owej rasay pontyfibalnej, edptewiaissj przez wysłańca papieskiego, 
sł&ebo błękitne naci nami, jakby sklepienie kościelne, złote blaski słońca, 
Wwtóadaiąee się po tłumach wjssstodtotsyeh, po WierzefeoStąch gór i sze­
rokich upłaśaoii dolinnych, cudny śpiew chłopców i kleryków, blask

i przepych strojów iłturgietaiych, obecność jeztani na Ołtarzu wśród to) 
uroczej przyrody, wszystko to składało śę na oztesej niepojęty, potężny, 
wnikający w duszę i serce na życie całe* (itr. SSj N» będę, jot przy­
taczał dowodów na to, jak bronię wiary w coda Lourdskie przeciwka 
zaczepkom niewierzących, bo sądzę, że dowody przytoczone wystarczają 
na to, iż nieuzasadnionym jest zarzut, jaki mitrę spotkał. A najlepiej 
Szanowni Czytelnicy się przekonają, kto ma słuszność, jcśU wezmą 
książkę do ręki i bezstronnie ją przeczytają. X- Cieszyński.

— Nabożeństwo polskie w Essen, W sobotę po południu 
od godziny 3 spowiedź św. w kościele Św. Józefa, a w niedzielę
12 listopada o godzinie 9 na mszy św. z polskim śpiewem wspókia 
Komunia św. wszystkich Polaków mężów i niewiast. W poniedziałek
13 listopada o ‘/39 msza św. żałobna za wszystkich poległych współ­
braci naszych. Polski Komitet KoAcielny w Essen.

Z bractw i stowarzyszeń.
— Botłrojt. i«« 8w. Barbary U w parafii Św. Michała.

Uwiadamia się uwzyotkich członków naszego Tow_ ta miesięczne żubrama 
odbędzie się w Btednelę, dnia 12 listopada na sali p. Thiera, zaraz po pol­
skich niesżposieh, a nie u p. 'Wcttlera, jak dokąd bywało. 0 ptzybyotę 
wszystkich echewków uprasza . Zarząd.

Kalendarz.
12 listopada. Nie4«iela — XXII po Świątkach — Pięcia braci

P&Saków, męozeawików. — Marcina 1, papieża i męczennika.
13 listopada, Potit-edziałek — Stanisława Kostki, wytwawcy, sni-

giego patrona Królestwa Polskiego. — Dy dana, wyznawcy.
14 listopada. W torek — Jóaatata, biskupa i męczennika.
15 listopada. Środa — Gertrudy, panny.
16 listopada. Cz-wartek — Edmunda, biskupa i wyznawcy.

.17 listopada.. Piątek — Salomei, panny. — Grzegorzka Cudo­
twórcy, biskupa i wyznawcy.

18 lietnpada. Sobota — Poświęcenie bazylik św. Piotra i Pawła 
w Rzymie.
Adoraeyę Najświętszego Sakramentu mają następujące 

parafie: Niedziela — Siemianiee. Poniedziałek — Sap>a (nek, 
Kępiński). 97tarek — Trzcinica. Środa — Wyszauów. Czwartek — 
{htrek. Piątek — Cerekwica. Sobota — Chwałkowo.
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Dr. Falkowski
Rfe&a-efei SUteiet

Poził&M, Rycerska 36
Mpoeeiw król, bibiłoteiń.

Twłeftm 5b®r».

I p«3 teiBsa

wypm^aję wieftśe zapasy moich towarów 
po asmae zmonych cenach.

K. KOPFE, Feassa®,
rrzz: Nowa ulica 7/8. ztktz 

Skhd tewsrśw krśfeh, fełydi i wełnianych.

Klinika dla kobiet!
bL ów. fe« 8/18, «bi tetóła,

•: Br. Antoni Szac
’ * dawn. pierwszy asystjs-zyzakładaieaaukęwymdlaimszo- J 
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pizf btólt EL Kwsj.
w Krakowie w Swej Wsi. 

Karta wpisowa 1 mi. lub
obraz 2 mk. (1574)

Mm: XX. Misjonarze 
Kraków, Sowa Wieś.

Srastea!

przywraca pad gwarancyą 
pierwotny kolor

butelka 2,00 mk.
Tyłka prawdżlwe s nazwą 

„AteetaU, (lOiSi

I. Gadebusch, 
PsmS, fes 0. L {8dt B.}|

łsliea flinua 7/8 |
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do przedstawień na wsi

ittb w mledrsie są:

JASEŁKA
X. SCLEMUEG8. 

Tekst z nutami ega cpr. k. 6, 
z praas. k. 7. Do togo Głosy sa 
muła orkiestrę k. 3. — kŁakfcd

Księgarni Katolickiej
ta. iitahp B -htó

(i. Ktozysytoiuj. (-IW83

Na zbliżający się czss wisczsrnJc 
j przedstawień amatorskich

polecamy

TEATR LUDÓW
2biór łatwych sztuczek teMraisyóh. Dotąd wyszły dru­
kiem 33 maaery. Między innymi pUesatssy aesłepnjące:

AŁrłop hes Sceny kostiuaite w jednej od­
słonie. Cena 85 fen., za 3 egz. 2 mi.

Boh.:;Naf ewoStaj-ysityczsły, Diamat religijni 
w trzoah odsłonach z czasów męożeńetwa pterwsiycii 
chrzęści jar. Cena 85 fea-, ra 15 egz. 9^0 rai.

Bla s«M»tch« Obraeek w jednym akeie ze śpiewami. 
Cen* 80 fen-, za 10 egz. 6,40 mk.

Bwio oiiiwy. Obraz historyusay w eztereoh aktask 
Cena 89 fen., za 9 ega. 6,75 aąk.

Król a Bf®feup. TtegeJya wtaiereełi afctaołi z* śpie­
wami Cena 2.20 mk., za 10 ees. 16^60 mk.

Qyi:i:it-3 Węgte. Sztuka w 5 sitach. Cena 2,‘.O rak-, 
za Iti egz. 24 mi.

Swaty. Sztuka ludowa w 2 aktach ze śpiowami i taó- 
car< i. Cena 1,80 mk., 12 egs, ta 16,20 ark.

święty Wojciepł*. Rzec* w ttzeah aktach, Ces* 
1,20 rak., li egz za 11 mk.

^tfsscaóp &w. KSikotajs. Oiwzaek śoeaHHsny w dwóch 
r-fisłtinscli. Cosi 25 fem, 6 egs, ta 1 Bit,

ZscJtarowłaay nskyts, Ł»«sa»dys w trz^cu wbśe- 
m, 9BA.h. Ceną 60 fos, 6 cgs. as 4 tak.
Odwrotu!* mrj-Byśa

Orttalt i bigim
Poznań, św. Marcin 69.

Ba achy cła także s* pitordatetwne
karssj Iswaj ksltśssrał ąeiśk.iej.

i«wl
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Telefon 299Ó,

Największy specjalny magazyn odzieży dUspców fttowej i samarę.
Nsś większy kesssmsś aa Wssbc&is w pteswh g&soysh „foratineatał". 
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nmsą Be kto etaea poświęcić na 
odzież, ponieważ zawsze wy­
bierać sobte eoś odpowied­
niego i w każdej penie!

W
naszej cg@tow©j odzież*/

ybwowym i prsktyasBym. krajana, •« 
aii, zwłaszcza -dis aauzyeh włościan i

priwwyżeaytffeny wssetfe 
SMasasn ogólne sssa&wtia

Lri

Brna wykonsaMaa, 
i zdobyli#. ity sobie

ojskiami feo-

upustu
pz? feżtei iBŚtspa 

got&wdteą.

Kasz pomysł fabtykaeyi stmoźtbńa sam właśnie do- 
stewę po ia«idi cenach tek zaafenmde, pierwr©- 
rzędaie’ i swojsko wyfcoo&aej sztoki,, litera pod 
względem dobrego leżenia równa się wpetele 
u szlace ^yioRsasj mlarj. ::

! MzsUi sbassfi i k&zw, Udfii i fafiw ^dszyfe.sł#ą hrii i bpŚR * w&idi shfobtó! nro oufefe

SHadajci© oszczędności
w nasiętMsjaęydi Spółkach twiązfeowycit 

Draezaw, Bankbadowy Ł O. a. k i£ iktosesaa par
Kotowieoko.

Gniezita, li asa Pożyczkowa w Gnłetete fi. O. jsl fc. H.
Onnsen.

z®,
pbmby i i - d,

J. Cmwiński, dentysta
*«. &S«*5 W

Jarocin, Kasa Pożyczkowa i 
£. ó. aa. u. H. Jwoteabin.

Jutr-crsi**, Uaak Ludowy fi. G. «- a.B-
Kościan, Ban. Ludowy ŁO.ot łŁ JCesten (Bu. Pstra. 
Koskznin, Towaizyszwo Pożycztowe w Koźminie S. G

m. ł H. Kcstsorata,
L.uOaax, Bank Luu. Ł U. a. a. H. f nbennh (Kr. CwisBŻaa). 
Łobżenic®, lizak Lądowy 1 li, o. w H. Lodzona, 
fcficby, Bank izidowy i. O. ł ł 3. fiaaubaa.
Ostre w, bana Pożyczkowa fi- G. m. »- H. Geerowo i. Pas. 
Poęoraeta, Bank Lodowy fi. G. m. a. H. Pogorzela. 
Pcrazn, Kasa Wzajemnej Pomocy fi. li, aa- u. H. on Poaan. 
Raozfiów, Bank Ludowy Kaaaków £.0. bu»-H, Basobiow. 
Sramianice, Bzak Lodowy fi. 8, B. fi. H. Sianmmce. 
Tr^t;u*o>!»xass», KasaPw./ośkowafi. G. ac o. H. 'Erciasesoa. 
Ujście, Yoikstiank za Usan, fi. G. ra. «. 1L Lach. 
Wi4śos?JO, Bank Ludowy w Wkkonue fi. G. m. ł fl.

Baczność!
Ispję ba u raź,
zdołao de ti*nspe?tow. i jśacę 

800-500 Mk. aa takowe

1>, gtassdtmsfcłPieezew — Pteaehen L P.
5’eferfocu nr. ltk).

i

a Na miesiąc Listopad !,|ś
Nabożeństwo za dusze 

wiernych zmarłych.
10O's«Kk za 2,00 rak. — s pEsaaydĄ 2.»0 Kik.

Ratujcie dusze w czyscu 
czyK raźne owlitwy I wspi-«ra®M 
dusz w cxyś«i się znajdującymi.

55 feeu, z pnweyfe-a tS f®a. 
sałryeia w każdej księgarni jKOisłriej.

i Kupujemy
< ► stare miedzioryty pojedyńeza i w zbiorach, ryci” 
' J «y, obrai;; alejce, jriarą porcelanę, safcfia, 
4 sskare hsi^Zki, ka«*abele i mną broń, rzeźby,
< > świeczniki broAzoce i inne przedmioty sztoki.

:; Drukarnia i ..sięgarnia św, Wefeieefea 
Pcanan, św. Marcin 69, parter na lewo.

BO KAPUSTY^
maszyny piakt. po Mk. 88.—

NA ZAPAS *5X
i słoje do mięsa i wrayn.
UPÓR ^p-
IJĄVD mąką s kości, 
młynki do miel, kości 
ltk. 31,50, 43,50 i 51,50,

V goioi^żńia 
ł\v,' Si- 5 powideł ema­
liowane i cynkowe dostarcza 

Zietkiewiez & Miik-ifeiewiez. 
Poznań (Fosen, Keaestr. ?/&).

g&spi Odwrotnie wysyła (aa zakezką 20 fen, sbeża})

§3 Drukarnia i b^arniaśw. Bjciaclffl
=■■= Poznań,„św. Marcin 69.

Królową instrument, demów.

Spec.: lustrum,, na których każ­
dy bez znajosi. nut grać może 
natyehni. aa 4 gł. Abyś Maisr, 
króL dostawca nadw., Pułiła.

Panienka
skromna i pracowita, obeznana 
dokładnie z szyciem i plaso­
waniem, pragnie 1.12. rb. lub 
później przyjąć miejsce etewld 
lub stósown. miejsce do wyrę­
czenia pani domu. Zgłosz. do 
eksped. Przew. pod nr. 1888.



crytajcie pismo rohdcse
Poradnik Gospodarski 

z ©®spo<jnią Wlejsfcą.
8j te Wasi -najlepsi przyjaefoła. Kwartalni* aa jwosoie 
kteitwfp .Poradnik? tyl&o 1,50 isste. — X Ka* 
t*tsMtae»: rolłtóoary, esy już leży » Was na stola? 
Sjwssoia s zapisaniem go, coao z preesyiką 85 #•». 

1 Xdr.: PsradaSk ScBpodarebi, Pwaed (Pwen).

i długie wieczory zimaws
polecamy

Żywoty świętych
nartedbły dzied reku a krótkim obrobem duehowByst, 
esyłi Kntaadarż •Hoetysty. Napisał X. A. Grikli.dskl.
" - •ęWśytecsaa ta fa&ążka może aaę wielce praywętaió 
d»^»ba4owmta łada i do zachęty pobożności.

Cztery te»y. Storn 1083. iwssSajo tylko S ■&, 
w tsprawio eatepŁ 5 mk.

Matka Polska
c;yłi Żywoty Świętych, BtogasławjsassBi!, WiaMeyek 
i SwątóółiwyoSi Połatów i polak t»i Mktsewteaaj 
wjPotoce wiary eh.sse4etj«óskiej asohawą śywst daafcona- 
tatafa -słynących. lifapmf Ks. R.-taswtswsSŁ

Obok tadBjSKjej treści na tle żywotów świątobliwych 
pznodfców naszych swasjsrala «aa teątka powyżssa 
s praessicfaią »<s.wą, potetdza do Mżfedowania i stosy 
tnś goręcej kochać tusj i nsEŚ-i. oo tak vM»śiołi i tarię- 
tyeh wydal tsężow i niewiasty.

O,tary tamy. Stron 1274. Geast 3 ssk, w oprano 
Młoptaeteaaąj ze atfoessisai 5 tak.

Żywot św. Lifiwiw s Siiedam
prs«« i. X Httyssmtssa. Tłoasacstaue z Baaeo&kisgo.

We wzniosłych słowach zawarty jest w tej kniążee 
żywot tar. Lidwisy. Wszystkie -jej aserptenia i wre- 
szająee soda, jakiś się przy -jej fata dafesły, wpisane 
ueaęgótewo, proejmają ezytelmka da głębi serca i »-

1,60 mi., w oprawia MO tak. 
Odwrotnie dostarwsa

Brataia i Ssisgarate św. Wojctenha
w Poznaniu, ulica św Marcina 69.

5o nabycia także w każdej innej fcńęgar&i polskiej.

Ikiad i rów ród.
dla -rzemieślnika każdej gałęzi 
hib kupca (także na kantor) ta­
lie od 1.12. lab 1.1. do wyna- 
jęoia. Piekary 7 (księgarnia)

fQ}osł»«gac;e’sa -może się 
■ <gŁ na Jeźyee, nl. He- 
Jeajr «r. 18. T p. »a lewo.

J

kupuje każdą 
iińóó i płaci naj­
wyższe caay

A. KOSZEWSKI
Posnań, ulica Sowa S

pofaa?

® PIEPRZ, Pornaś, Maty Wb.

IMU

za* tę pa ją najzupełniej moje

lampy karbidowe.
Tanie i jasne światło bez ja- 
kiegakolwi&k swędu. — Eks- 
jł 1 :5a. 33 isrjrft ł ss^si^i^zsBn, -—
Pejeayńeza koastrukeya. 
Lampa stołowa. . . łtk. 8,80 
Lama wteł, w eleg.
wyionazKU..............„ 16,00

lampa ateąea... 7,30
Lampa kaofewoa. . „ 6,75 
Lampa podwósrwa 
dostojni, Obory itd. w 7,30 

Z powodu nadzwyczaj wiel­
kiego popytu zaleca idą jeż twar. 
zamawiać, Adres do zstetawtó.

Skład kół

Prssas-Pesea, 
B. toth^p, 55-

Lampy karbhtowe pierroansz.
fabryk do oświetl, mieszkań 

wysyŁ w ee»is Łl, 2,50, 3, 6, 
8, 10,12, 15 —latarnia M. 7, 
9,12. B. Sltatałwski, Ootrzwo, 
Oysnaasiatetr. Nr. 4. (1868)

Sfizifil ssawa?

silnio oŁ«ta, do wożenia węgli, 
perek, ssfeitarizny it d. 

Wóziki dziecięce, 
Kosze do podróży 

■do rzeczy i bielizny, 
Łóżka mtt&tiowe, 

Krzesła trzcinowe 
polem jeszcze-po tagkiebeenaoh

W.
Śrem* — Stare Miasto

Wosk pszczelny,
itto prsstla

oraz^ <a«t&ays 
kapuję każdą ilość i odbie­
ram przez zaliczkę. (1819)

tetei^oiRinis

pod dyspozyę pani. Zgłosae- 
nia płfańesae i kopie świa­
dectw pożądane.

Fosieoatk piekarski w starsz.
wieku, posz. miejsea. Zgł. 

do essp, Przew. pod nr. i8Ś7.

Poszukuje miejsca za
czeladnika na młyn 

par. 171.Stawicki, teratsebe- 
wo, Kr. Jarotschin i. Pos.

G-łbotisik i silny chłopak mogą 
0 się zaraz zgłosić, i Domagal­
ski 5 Sę.. al. Wenecyaóska 6,

NOWOŚĆ!
~~-------
NOWOŚĆ!^

Kwiaty i Bożago qfuM
Zbiór legend z życia Świętych 

napisał Ks. Fraaoisiek Katłlsr, T. J. 
Praotemaozyła z niesweebetge A 9.

W sposób szczery i prosty skreślił awtor saeree żywo­
tów Świętych, i to przeważnie wieka miódzató*ege. 
Książka ozdobiona jest 14 pięksesn obnufaami. Aa- 
wiera stron 294. Cena książki w «ę»««ne 3,80 iak.- 

« pjss^jłaą 4 rak., aa sfdtoską 4,20 rek. 
Olwrotnie dowarsaa

Bralarata i Ksispraia śe, ©a$rc&3
Poznań, św. Marcin 69.

nabycia także w każdej umaj kwąąami petokiaj

Świece ottariw*) 
bftot Sta IńnHfihK

z wosku pszoBełnego 'psieca

W. Piechocki, Gniezno.
cabs-yfca świec. —;-----  Bśetorffe woete

Znajdą tnute posady zaraz 
i od N. ‘Beka: Pisarze go^p 
na duże dwory, elewi, boro­
wi fachowi, lolsate, stangreci 
i na probostw, stewsrr. kaw., 
wlódarae, ogrsdewi, gospo­
dynie pokojowe wi^skle i do 
kuchni, wseelsa sfaśea dwór. 

'Procod. pecetowi' -posed 
3»ekan Cwełmżofel. 

teraz j»MW<rim«a przy ni. Berśó- 
akiej 4, L w dema bocznym, 

I-ssy wobod.
Piecyk o 3 tofabii żel. i gswsbo- 
eber i tócz. grające skrzypce 
na sprzed, za ei«ę przystępną.

Mfeta izieitzpa
do wsswikiej pracy domowej 
i troiga dzn:c; (7 i 5 lat) po­
trzebna od 1. I. 17. — Zgł, 

Helena Karcze^s a 
Posnsń, Gorzka ulika 22. 

(łfttterstr. 22.) (180d

Bsai. fiaskl per fesiiwiłz 
{Wtrzobojs od 15 go listopada 
lub od I-go grudnia r, b.

hmlg z Sirhiss
znająca kr&wiecczyznę, poszu­
kuje posady jako panna d«s 
slzieci lub wyr^eczycieł- 
tea pani domu. (1966)

Bolesława Gili, 
Berlin 11, Lulwigkirchstr. 1

WtKs^yrsB&t«
który dteżsey ezas praosweł 
■w picrwaOTaęda. CĄyiebMsfai, 
poaewkaja swejsoa^ w eapse-ai

TtOZ rAwvXrkth.il 'nriitł tnt -5 ‘ — *  łifejb7J**w.nc<j gystoity'iJwWtinw.
Zgłose. wpr. »ę naśesi. e«ą>. 
Przew. Kat, p. nr, ł»03.

Potracony sr. (IW)

maszynista
lab :s»wai ro pjo- 

■wadzema parewych nwarys, 
na stałe sfia-adHieuK), masi 
znać waz elito reperacye ns»- 
szyn; piata 45 fes na gedz. 
i wolne utrzymanie. jbś*ef 
Połayss, Keebia-Ke6b«M. P,

M ii#s
na osabny rewir 

('■rosfaka) wótomod 1-go kwie­
tnia 1917. Tylko wolni od woj­
skowości, dobrze poleceni fa­
chowcy zecheą się głosić pi 
śmienme z odpisem świadectw 
których się nie zwraca.

D«iis, Ki«<sb5m
-^sev Sr*e9ns

Od i«ga Stycznia I9i7
potrzebna (1901)
gospodyni

umiejąca dobrze gotować i pra­
sować cienką bieliznę i wiej­
ska porządna
pskojOWB.

Zgłosić się do Oominium
fiądlśd per Gondek.

rAwvXrkth.il


Zsegmęts
4.10. niewiasta, licząca lat 75. 
Ubrana była w eaarną suknię 
i fartuch w patia. Ktohy wia- 
dańd o miejsou jej połiytu, ze- 
choe łask. donieść o tem p. adr.

Józef Woźniakowski 
Pcssłsń, u i. W. Berlińska 64

_® Z^tlssąłsi
n ksi.-iiwesiiui depuartowa

F»ł. 23@Ś 
fbzWy i

na 45,00 marek. 
Znalazca winien ją oddać

w biurze naszem. 
Bank iudotyy E. G. m. u. K.
= Wielett. =

C5sew«3rss& c&rtśa £4. 
X. I&W została na tówer® 
cu x tj u b 5 es n ą

popielate- baranki (skórka). — 
Uczciwego znalazcę prosi się 
o łasK. dowesiank p. ar. 1884 
eksped Pritew. Kańoł.

»?? 

pość?

S^9 bę­
dzie po­
siadał 

Broi
ceesreSk

na zsgarks, łsśeusz&n pier- 
śwewki, stempla.drukarnie, 
lampki, portmonetki, noże, 

feesy, feisytwy, ćpi&i, 
p^ty, p^tasofftay, sławne 
Allegro Lumao-sika, ttety, 

skrzyp®®, klarnety oraz 
książki eto asbożeństwa 

i powieściowe. 
Liezae zamówienia i po- 

ósRętewasKi świadesą o ta- 
e»«ą i rsetelnej sgmadasty. 

JWgę a&jiflsz Pan zas&z 
do mnie swój adr es, a sbę- 
tree teaademu ten eeumih 
oanaso^i fraufco nadeślę. 
Athes; RS. Osa®®@łaś 

Poaarnń — Poseu 
St MarUastrasee łśr. 58.

Krew jtń stps

Złófkowa herbata
z lasu turs£-g&iii(igo 

najlepsey inedy^ynakiy śr©-
d«fc domowy. (1710) 

Herbata oa reunsasywi, nerwy, 
jM-zoossyssezoiiH? krwi, dotagl- 
wośoj pęecersa. Herbata pśno- 
Eati*a doleciweści aeakfrwa, h& 
©sSsfeassmeaie, bezsaaftodb, wy- 
HHfcty sdfiSfU-; 1 upi^fcsaraiie płai. 
W paeefraeh p© 1 jcak., 5 pa- 
ezvk 4,50 sak. Prswdsawe tylko

ze św. KibeEWMH.
R. WOJTKIEWICZ, 

D^sgeryn Te&tnUaa, 
li^ssssaas®, gaf. fc^awła 2Ł. 

Tetełsc 1135.
Wysyłki tyłka stazaReska paezł.

Reumatyzm
każd. rodzaju usuwają szybko

1000-kroł®ie wypróbowane*
Ks®parka

K«efi«e i takŁMM
(nacieranie 2,00, tabl. 2,00.)

Jako prawdz. do nabycia tylko 
w aptece w Koszęcinie

(Kosefeeastin O.-Sckl.)
Caeśeś składowe nacierani* sojt Linii*, 
therob. vitsriol. — tabletek: TolnoJ- 

sułfomMpheroyl di methylpyrazol.

fiwwteto

21 mórg roli, wraz z budyn­
kami, jfrst z wolnej ręki do na­
bycia. W tem zostaje inwen­
tarz maiFWry i żyt*y, 3 krowy 
1 koń, 2 maciory. Cena 14,000 
marek. Do miasta, kolei i ko­
ścioła 7 Hm. —- Zgłoszenia 
pissygnuja
Kjeiii K a w i t s c L. (1S7 1;

Od 1-go stycznia 1917 
poszukuję młodej

kucharki
z wykwifttnem gotowań,, 
piecz, ciast, na wysokie
■esSogi. Musi pras, sz^-- ?j 
wa-ą biefesę i cerować, C 
Ostmsśa k»ch była 8 lat £ 
w aasejsou. Zgł. do eksp. t 
Prsew. pod nr. 1867. C 

JSOOC^OOCOOOOO

Dziewczynie
wsfeaźe się dobre 

u»»jgee, gdzie ma sposobność 
nesBcezyń sis gWwtisa i praso- 
w&sia. p»d nr. O do
ełi.sp. PrmtwfcuMtu IM,
iteferalieharka

;tuw. ua na wsi.
Góra per Radew^tz, 
— powiat hiowrosławsfes, —

Potrkretena na wl<§ś
©< 1. stecz-ió.a 1917 uczciwa

dziewczyna
aa^tóęt. w-i«fjsk«ł5 dia dwoj­
ga dzaeci i go pomocy w desisa. 
^(oasesla [óńm. do efesped. 
P?s«e?y. KM«ł. pod nr. ł»?®.

GOSPODYNI
wydosfe. wsKeefestronnie w go- 
spedurstwie dom. i pedwórz., 
wwłej. dobrze gotować, pssso? 
kuje posady ©4 1. 1. 1917 n* 
ps>óteeetłvłs. Xgł*dz. p. nr. W78 
do ewp. Prww. Kat,

Z powiem ob^^cia majątku 
się

kilka familii
z zueł-^śłi Ki/iaiś, od 1. sęeGKia 
1917, na wysoki® zasiugl i or~ 
dynaryę. JŁównieź potczebuy

k ta w a I
obeEft. z psew^da. łoŁGetchitt,
stelmach 

i włodarz.

Zgł. do Bem. Lo^e«»l»erg, 
Kr. Sileberg, Sehl,

Dom, Ne«kra«32$g 
per powiat

B a b im o »t (Bomst) 
posz. od 1. 1, 1917 lub pnędzej
egr^sika samotnego, 

skotam, fomgass 
1 kilka re4^1n, żonatych
i z cra-Ja dteii®, ńa deputat

Dom. Bor owo
poczta Warberg 

przyjmie z a r a z (1877i

sfreia żoaf.

z zaoię«KibSem, na depu­
tat. Inwalidzi wojskowi nie wy­
kluczeni. Zgł. do Zarmąriis.

tóeWsfi

do p®dwnh®®wej
j*rsa^©stwie.

po trze fena 
pr«cy na
Kiom psr Czerw^&k,

Kr«is P o s e n-Ost. —

Km
Pottrzebna 
®d 1. 1. 17 
s?a «;«®ś
u c z c iw a 
najehęt wts^siiw, do wszel­
kiej prasy domowej. Zgł do 
eAsped. Przew. pod nr. >875.

Dsminhiin Oświęcim
psx» Kt«4sisr*©JWii8<:& 

powiat O st rzeszowski, 
peszukuje ©d 1. stycznia 1917

fc&k rt
na zasługi i ordfssaBj^ę, wol­
nych od w^śHteewećei. Sopń 
ćwiadesłtw bśs mna się.

Od I-go s^'«Botó lub 1-go 
wierni a W17 potrze bay
włodarz

sc sę-Gci-ąjjiesłi, na ordy- 
naryę i wysokie ssaiugi.

Zgłoszenia przyjmaje
LUBSKI

psissta Wioasrsłi, U 
powiat Mogileński, A

Kośdslfif

wwśmsra, ed
wojskowości, w śreuraai wieku, 
może mieć rodzinę, pstesebny 
odNow.lloka IźłiŹ sta probo- 
s-twis w Łekiste. — Praodsta- 
wionid sso-ićsfes feasłh^aaHo.

rs,
ofeeza&Hy w óstdcwłnoh koki 
zcajdzHi trwałs zatrad#śeaic 
w SyslowiłKsch. —- Zgittezc- 
sia i odpisy fewKidectw przyj- 
sesje Jafeis-fefefcr, kieiówaik 
budów h kolejowych w łfy- 
siswicBsh, Mysiowitas, 0/8», 
kronp.in^nstsffiissi 40. £4£83

potrzebna do Kii esik i @
C dla chorób kofal®-

c;jr-nh w PwcBsnło, zgra- 
sg bsa i zdrowa, Która za- 
S razem zdatną jest do ph> 

lęgnowania chorych. —
@ Oferty t podaniem wieku 
© i wymagań <te eksped.

Przew pod nr. 3887.

Polecam byczki, szar?.
@gfe2tedn!& i pcaceó kow-&4 
8-kl mogą się saras zgłosić.
F?. Wsrfeotłi, Jsrocm.

Stangret
uuóejąey dol-fea powozić, po- 
K««bny zaraz łub od 1. słw- 
©aaia W17 ds (3658)

Ibm- Stajkowo (BismarkshShs)
p .Lufeascb, pow. Czarnkowski.

Ou 1. 1. 1917 potrzebny
włodarz §

i zedęź nikiem g 
aa ©tdyffiaryę i Kuługi. s 

Igteseetds pn^nraje B
D©«i. Clswateacifi 8

per Fmlłeeł&tt. = s|

źosaaty, z ses^-ę^ssśkśeis*, 
czlewisk trzeźwy, Biuntesny 
i pilny, p©tH&®b»y zar«<s teb 
tó od i-go stywuis 1917 r.

S@sb« Garzyre
<3452*7; per Czempits.

t*oszakaje ssę tal i. 1.17

włodarza
dsśełaego, obozu s młoc­
karnią, przy wysoki® j pen­
sji i depoteside. Zgłos-/-*- 
ais s podrnseca warun­
ków przyjmuje ekspsd. 
Pwzew. Kat. p. ar. 1854.

Od l»g© sś-^cusma ISiJ 
petrsebna (148311

g '

aa osetery fołwsrt, sa^jąca Się 
na tócwte <fcrcb?g w wie&iak 
óeSeiacb. — Zgłusz przyjmuj

Gfówua Admimstraeyg

Mqęh«śd ŁabiszyóskM 
^sj Łabiszyn se

Poczta Lsfcłscfcia-Hstzp. '

Rym uesciwy tji;
aeuba j» z*a«£ (K3G$

A. SefcrF4śhę 2s«ts
sl:ł&G t»w. Imesiaisiyiiah, d^» 

ks.tsaów, wia'| oygaj;.

isueweą a#

tUi# (i^|

Ł. fiowicki
Pra&ś, Pbś Pteks

Tcb/ona wp# 249S, 
a ćam, ff któjssf £tó» §wś»i

- Nauka gohwrasfa, 
fobh hjisbtehf#,

nauka szycia, icrawieegayjasf 
i takie bisl^ Wasay 

Wiklsryi Urtassrskiej
•uwiadamia, £s m roapoczę^ 
kursy przyj majenaf jeszosfef 
głoszenia. — Pauiefcij Bw:ft 
bnać odział w kosaseh 6-4y

lęgowych, 3-raiei«ę<23», i p<B, 
snfćn. — X prcwiBoyi 

patwmii nsegą by4 UBuestae-’ 
aassessłne. Sa&ł ptóywuy, 

opieka dobra. (18łxt)
iłtśca Wtedefeka H4.

iMKrofculi płata Piotra.
ooo
0h7I

Poszukają O€M
DZIEWCZYNY9
od 1. 1. 17, tósta umie 
doskonałe prać i prasować 
aaięką biehzuę. — Zgt©- 
szesia przyjmuje (1802) 
BoRimijn Cz&nwtki
p-Baat&siśsoł}< Kr. Scbroóa.

Pal^dg^ dsbs (Sbinfgi^’
peosta Jejtsłow©, y 

sśseys kolei i powas Mogiła®,
k«fci^ i giieła v nuejset:. 

possKtJKtjc od. Boga
& ZScS^^Ś-^i^St^eti

pizeiistóh-s/śibnj

kfó«y só%rmtt2 prjBsewsś bb^ 
a w razie aieofeecns&s sapera® 
wfeśacsda zastąpić ssasus,

2 fonafi i I sbtara
na wyssfci® ssstegi j^srtóyaary^

Pf7yjiBsj§ panienki
w naukę fowsecczyzny. 

Łatwa i zrozumiała metod*. 
Krój najsi&ws»?#go Rysśoaiu- — 
Zgfoss. przyjsisją fc&sd. eg^sa.
Wanda Stawińską 

mśstrsyat k»v«dat, 
Sałestsa, ulica Kksłsj^uui n?. 4 

©8t.k fimsy I, &. I,sagc,
3 "as

Igirói £@®©wy
zsgłasać słę tsofes. Ppisfti^, 
BOtS §4?as:y%.c*y« li’"

Ucznia

CiŁCłoiafeamt i stóiUdjets iirjłkurui i Kst^ s,«si fcw. W świecka G. m. fe. ii. w P«.»r>Ł ni^


